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Jkąa wędka tuedaielua

M i l f a r d y  i g r o s z e
Patrząc na to, co się obecnie 

dzieje we F rancji, jedn i sarkają i 
oburzają się, drudzy się cieszą i 
zaciera ją  ręce. Mnie osobiście o- 
garn ia inne uczucie — m ianowicie 
marzenie. Marzenie, podubne do 
tego, jak ie snuje człow iek o pu- 
sfym żołądku, przystanąwszy 
przed szybą wystawową wędli- 

'niarni...
P rzecież ta F rancja  to jakiś 

kraj z bajki dla narodu, gdzie o l­
brzym ia masa obywateli zarabia 
m iesięcznie złotych 2 ero-zero i 
groszy trzydzieści i trzy. Czyta 
się c iągle  w  gazetach, jak  we 
F rancji m ilja rdy przep ływ ają, od­
pływają, dopływają nurkują, znów 
się w ychyla ją  na pow ierzchnię 
t. d i t. d. Czternaście m iljardaw , 
trzydzieści, jedenaście —  oto su­
my, które się ciągle pow tarza ją  w 
prasie, T e  pływackie rekordy m i­
ljardów  budzą we mnie zazdrość 
i oskomę M yśląc o nich, łykam 
ślinę i ob lizu ję  się Odruchy te o 
ga rn ia ją  mnie, oczyw iście, n ie  ta ­
ko człowieka, k tóry  na swem kon­
cie w banku posiada złotych zero 
zero i ty leż  groszy pomnożonych 
przez dwa, lecz jako członka na­
rodu, gdz.e c iąg le  m ów ; się o spra­
w ied liw ym  podzia le bochenka 
chleba, m ając w  rzeczyw istości do 
podziału za ledw ie małą, razową i 
czerstwą bukzynę.

K iedyś taka mnie złość wzięła, 
że postanow iłem  zbadać, czemu 
tak daleko odbiegliśm y od Zacho­
du i czemu —  bez p rzy tjk ów  do 
Przytyka —  trzydzieści trzy  g ro ­
sze zarobku m iesięcznego to u 

nas jeszcze nie ostateczna nędza 
Otoczyłem  się książkami histo­
rycznymi, w»ktOrych wygrzebałem  
dość ciekawe szczegóły 1 dziś 
pragnę się podzie lić  niem i z Czy­
telnikami.

Przełom  gospodarczy w Polsce 
„aszedł ju ż  w 18-ym wieku. Zn i­
szczyły nas w ojny za Jana K a z i­
m ierza i niedarmo in ic ja ły  teg^ 
króla J. C. R. (Joannes Casimirut 
R ex ) vox popuh w yłożył jako Ini- 
Oum Calam itatis Regni.

W  dwóch poprzednich wiekach 
Polska była doprawdy „krainą 
mlekiem płynącą i m iodem” . K le ­
mens Janicjusz —  ch łor w e lk o - 
polski, ży ją cy  w  latach 1316 —  
1513 —  w autob;ogra ficznym
wierszu opisuje dolę kmiecą w  ta­
kich barwach, że czytając go, mi- 
'rnowoli wzdycham y refrenem  zna­
nej piosenki szm oncesow ej: „D a j 
nam Boże bez uroau raz ao roku 
taki ro k !“ .

Burza, która sie zaczęła w 
X V I I  w. grom am i kozackiem i, na 
południu R zp lite j, a późn iej m ia­
ła szaleć nad całą Polską, zdewa­
stowała kra j całkow icie. „U k ra i­
na zam ień.ła się w  ponurą i bez­
ludną pustynię. W  końcu X V II  w. 
podróżn icy ju ż nie napotykali w 
tych stronach nic, prócz m ilczą­

cych rozłogów  I rumowisk 
W szędzie pozapuszczane drogi, 
przepraw y nie do przebycia, 
zw ierz dziki bu jał swobodnie po 
całym obszarze", powiada histo­
ryk. M iasta w  całej Polsce legły 
w gruzach, co uwidacznia nam 
następująca tabela:

Miasto Ilość domów
w XV w, w 1660 r 

Kamionka 500 90
Pilzno 204 36
Chęciny 317 34
Kozien ice 167 20

i t. d.
Dodajm y do tego dewaluację, 

brak k red jtów , zniszczone wsie 
i ogromne wyludnienie, a będzie­
my m ieli w  przybliżen iu  obraz 
Polski po potopie wojen kozac­
kich, moskiewskich, szwedzkich, 
brandenburskiej i wołoskiej.

Co gorsza, u traciliśm y częścio­
wo w  tych latach rynki zbytu na 
nasze zboże. Europa odczuwała 
każdy niepokój w Polsce bardzc 
dotkliw ie, gdyż wojny, a zw łasz­
cza blokada Gdańska, w yw oływ a­
ła na rynkach zachodu istną re­
w olucję cen. G iełda amsterdam­
ska w  spokojnym roku 1627 noto 
w ała  łaszt żyta w  cenie 90 zip . 
w latach w o jny ze Szwecją, t. j, 
w  r. 1628, już 250 zip., a w  r, 
1630 aż 362 zip. N ic  dziwnego, że 
kupcy zbożow i zachodniej Euro­
py starali się znaleźć inne źród­
ła zboża i dotarli do R osji przez 
A rchangie lsk  na morzu Białem. 
Polska n igdy ju ż nie odzyskała 
tego znaczenia, jak ie m iała przed 
wojnam i szwedzkiem i.

Jeszcze nie w ygo iliśm y się 
z ran po „potop ie", gdy spadły 
na nas w ojny za Jana Sobieskie­
go i Augusta II ,  a w reszcie w o j­
na siedm ioletnia. W praw dzie me 
w zięliśm y w  n iej udziału jako

strona walcząca, lecz koszta je j  
pokryliśmy' w  znacznej części. 
Spraw ił to sępi F ryderyk  W ie lk i 
—  „ le  m unstre", jak  gc stale na­
zywała M arja  Teresa W  zdoby­
łem  Dreźnie w padły mu w  ręce 
mennicze stemple polskie i F ry ­
deryk zalał Polskę fa łszywem i 
dwu-zlotówkami. W  roku 1766 
krążyło ich po kraju  aż 85 m il­
jonów .

N astąp iły  rozbiory i Polska 
dalej połyskiwała swą błyszczą­
cą nędzą, którą pogłęb iły  jeszcze 
w ojny napoleońskie. Wysiłki- Lu- 
beckiego za K ró lestw a  kongreso­
wego przerwało powstanie listo­
padowe, w zględną zamożność 
przedwojenną zm iotła ostatnia 
zaw ierucha św iatowa i oto płyn­
nym m iljardom  trancuskim  prze­
ciwstawiam y symboliczne ju ż te­
raz 33 grosze dochodu e tiop sk ie ­
go za miesiąc.

Powyższym  wywodom  histo­
rycznym  można postaw ić zarzut, 
że n ietylko Polska, lecz również 
inne kra je  prow adziły  wojny, a 
p rzecież udało im się zażegnać 
kryzys.

R ac ja !

Taż  sama Francja  po zaw ieru ­
chach re lig ijn ych  schyłku X V I 
w. doszła do takiej ruiny, że tia- 
wa porastała u lice Paryża, a na 
przedm ieściach nocami w y ły  w il­
ki. N ie lep ie j działo się w  Prusach 
po 1763 roku. lstn ia ia  jednak 
głęboka różm ea m iędzy nami a 
Zachodem. Tam  absolutyzm kró­
lewski, pc sługując się siłam i fa- 
chowemi (Colbert, Sally itp .) po­
tra fił n ietylko w yjść  z  impasu, 
a le nawet doprowadzić kraj do 
nowego rozkw itu. Inaczej u nas. 
Przedewszystk iem  sejm y nie zna­
ły  się na kw’estjach ekonomicz­
nych, a pozatem szlachta prowa-

S l o w ®  u p r a w t t t a R i t o
Wolnej Wsicchniry

M in ister O św iaty powołał czfe- nia tytu łów  naukowych.
ry  kom isje egzam inacyjne dla 
W olnej W szechnicy Po lsk ie j w 
W arszaw ie w  związku z p rzyzna­
niem te j uczelni prawa nadawa-

W ydzia ły  przyrodniczo-mate- 
czny i ekonomiczno-społeczny na­
dawać będą tytułu naukowe ma­
g istrów .

Etha sfralim iwawskle&o
Pochwała p. premiera dla policja

Z rozkazu Prezesa Rady M idi- 
strów i M in istra  Spraw W ew nę­
trznych gen. S ławoj - Składkow- 
sąiego, Kom endant G łówny P. P. 
w yraził podziękowanie i udzielił 
pochwały inspektorow i W łady­
sławow i Goździeekiemu, komen­
dantowi wojewódzkiem u P. P. we 
Lw ow ie  za celowe i w łaściw e u-

życie oddziałów  policy jnych  w 
czasie trw an ia  i likw idac ji s tra j­
ku we Lw ow ie, co pozw oliło  na 
utrzymanie ładu i porządku bez 
użycia broni. Równocześnie w y­
rażono uznanie 1 poaziękowanie 
o ficerom  i szeregowym  polic ji 
lw ow skiej, k tórzy brali udział w 
te j akcji.

dziła egoistyczną stanową po li­
tykę gospodarczą, ru jnu jąc w ar­
stw y niższe.

O m ądrości ekonomicznej szlach­
ty X V I I  w. niech św iadczy u- 
chwaia, powzięta na sejm ie 1643 
r. Chcąc p rzy jść z pomocą kup­
com krajowym , sejm  postanowił 
co nustępuje: kupiec polski ma 
prawo zarabiać na towarze 7 
proc., obcokrajow iec 5 p r o c , żyd 
- -  3 proc. W  rezu ltacie „zbaw ien­
na" ustawa napędziła k iijen te lę  
żydom.

Egoizm  stanowy w idać w  każ- 
dem posunięciu szlachty. N a jb a r­
dziej ru jnow ały kraj t. tw . K w a­
terunki wojsKowe, a w ięc wyszła 
ustawa, grożąca karą śm ierci oraz 
infam.ją temu, ktoby się śm iał roz­
kwaterować w  dobrach szlachec­
kich i duchownych. Pom iata jąc 
własnem m ieszczaństwem, ni- 
szcząc je  i gnębiąc, szlachta chęt­
nie posługiwała się w  sprawach 
gospodarczych żydam i, k tórzy —  
wbrew legendzie o Kaz.m ierzu 
W ielk im  —  w iększą fa lą  napłynęli 
do Polski do-piero w  16-tvm wieku, 
żeby w dwóch następnych odgry­
wać ju z bardzc znaczną rolę.

N ie  będę opowiadał, jak  dalece 
m ieszczaństwo bylo upośledzone i 
jak niepewne panowały u nas sto­
sunki. W yręczy  mnie w  tem dwóch 
kupców niem ieckich H augw itz i 
Procop. którzy w  1756 roku taką 
zdawał’ re lac ję  swym pobratym ­
com o m ożliwości handlu w  P o l­
sce:

„N ie ra z  wchodzi do sklepu pol­
ski szlachcic, w yc iera  rozm aite 
towary', każe odciąć, ile  mu po­
trzeba, -a otrzymawszy owe towa 
ry, ustanawia dowolne term iny 
płatności. Jeśli kupiec się na to 
nie godzi... szlachcic b ierze towar 
pod pachę, zasypuje biednego kup­
ca tysiącem  obelg, okazaną n ieu f­
ność uważa jako ciężką’ obrazę dla 
swego szlachectwa, grozi nawet 
szablą, a i  przerażony kupiec mu­
si się cieszyć, jeś li w szelk iego ro­
dzaju uległością potraf: u lagedz.ć 
szaleńca**.

Pow iedziaw szy krótko, Polska 
w 18-tyrm wieku przestała posia 
dać stan mieszczański, a w łościań- 
stwo w trącone zostało w  taką nę­
dzę, że jed j ną ucieczką od strasz­
liw e j rzeczyw istości znajdowało 
w wódce. Szlachcie naogół też po­
wodziło się średnio i kw itły jedy 
nie w ie lk ie  rody magnackie, sie­
dzące na olbrzym ich latyfundjach

A  w  Polsce współczesnej?. 
Chłop pędzi życie opłakane, m ie­
szczaństwo ledw ie wegetu je, barw­
ne rumieńce płoną jedyn ie na tw a­
rzach n iew ielu  aKcjonarjuszow z 
najw iększych karteli... Czyż wobec 
tego trzeba dodawać, że polityku 
ekonomiczna Polski dzisiejszej 
je s t błędna?...

Chyba n ie !
Jan W aśniewski.

horranetyczne małżeństwa
zostały bzuana w Szwecji

W  latach ostatnich dużo było 
hałasu dokoła dwóch wnuków 
króla szwedzkiego Gustawa.

N a jp ierw , w  t o k u  1930, książę 
Lennart doszedłszy do pełnolet- 
ności, ożenił się z córką w łaści­
ciela  majątku ziemskiego Sten- 
hammer panną K arin  Hissvandt, 
w  której od lat był zakochany. 
N ie  pom ogły żadne presje —  
m łody książę w o la ł w yrzec się 
wszelkich praw dc korony, aniże­
li porzucić ukochaną Teraz zaś 
ży ją  obeje na wyspie Mainau na 
jez io rze  Bndeńskiem, w pięknym 
zamku, który książę odziedziczył 
po swej prababce, królowej an­
g ie lsk ie j W ik torji.

W  parę lat późn iej powtórzyło 
się to samo z jego  młodszym bra­
tem, księciem  Sigvardem , który 
z zapałem stućjow ał technikę f i l ­
mową i p rzy te j okazji zakochał 
się w  córce berlińskiego przem y­
słowca pannie E ryce Patzek, z 
którą też się ożenił. Od roku ze­
szłego, purzuciwszy tytu ły ksią­
żęce, S igvard  Bernadotte p ra c u j

je  jako reżyser w  Hollywood.
Obecnie jednak oba te morga- 

tyczne m ałżeństwa zostały ex 
post za legalizowane, parlament 
szwedzki bowiem uchwalił usta­
wę, w  myśl której, książęta do­
mu królewskiego mogą żenić się 
także z osobami niearystokra- 
tycznego pochodzenia.

Uchwała bardzo demokratycz­
na. A le  nie trzeba zapominać, że 
dynastja szwedzka sama wyszia 
z m ieszczańskiego środowiska 
Pow oiany na tron szwedzki przed 
118 la ty m arszałek napoleoński 
Jan Bernadotte, był synem pisa­
rza sądowego w  Fau w  południo­
w ej F rancji, ożen ił się zaś z cór­
ką kupca jedwabiu  (w  której 
ząesztą jak iś czas kochał się tak­
że sam N apo leon ). Obecna u- 
stawa szwedzka jes t trium fem  
zdrówego rozsądku nad anachro­
niczną w  czasach dzisie jszych  te­
zą o „b łęk itnej k rw i”  —  która u- 
trzym ać się ju ż nie da, nawet na 
najwyższych  szczytach arystokra­
cji, w  domach panujących.

K i s z £ z e E 3 i e  z H n ź a
w przyszłej wojnie

A gen c ja  Press donosi, że w  za­
kładach chemicznych Scheeiing 1 

Kahloaum  Berlin  - A d lersh o f za­
ję to  się sztuczną hodowlą owa­
dów niszczących zboża. Owady te 
nazywają się „T in ca  G randelia", 
mnożą się niezwykle szybko . od­
znaczają się niesłychaną żarłocz­
nością. N iszćzą  one całe połacie 
zboża, lasy a także zawartości 
w ielkich m agazynów artykułów 

spożvwczych.

Z wyniku doświadczeń dokona­
nych we wspom nianej fab ryce  za­
rządzono oprócz hodowli tego 
szkodnika wyrób worków, w  któ­
rych poczwarki owada bedzie mo­
żna przew ozić  w  samolotach i 
zrzucać na ziem ię przeciwnika.

Jedynym środkiem, który może 
zniszczyć szKodnika jes t gaz opar 
ty  na kwasie pruskim, który jed ­
nak jest rów n ież szkodliwym dla 
zboża.

5 .5 0 0  c a c lz e z t a c ć w
przybędzie latem de Fclskf

W  ciągu lata r. b. oczekiwany jest 
większy ruch zagranicznych Tury­
s t ó w  przybywających do Polski w  
związku z rozmaitemi kongresami o 
charakterze międzynarodowym.

Poza zapowiedzianemi -już zawo­
dami Goroon • Bonetta, oczekiwany 
jest przyjazd zagranicznych tury­
stów w czasie nrędzynarcoowegc 
konrresu prawa, administracyjnego 
(Warszawa 9— 16 lipca). Znaczny 
zjazd cudzoziemców nastąpi z okazji

międzynarodowego kongresu organi­
zacji Fidac‘u, który zwołany został 
do stolicy na początek września. Po- 
zaterr polskie biura podróży otrzy­
mały liczne zgłoszenia wycieczek za- 
gianictnych o charakterze turystycz­
nym. M inn przybyć ma do Gdym’ 
drogą morską liczna grapa angiel­
skich automobilisłów, którzy n istęp- 
nie odbędą podróż po całej Polsce.

Ogółc-m w ciągu lata r. b spodzie­
wany jest przyjazd ao Polski 5.0UC 
zagranicznych turystów.

P ro s im y o w p ła can ie  p ren u m era ty  za  m ie ­
siąc lip tec .rb . Aby uniknąć p rze rw y  w otrzy* 
m yw an iu  p ism a p rosim y P. T. A bonentów , 
zalegających z o p ła tą  prenu m eraty , u u isz­
czenie r a le łn o ś i i  Lo dhia 10 lipca.

Z  p l a s t y k i

' ślkiinlctwa artystyczne
„Dziesięć u nowych ną-ozarzy...”

Fod tym wym ownym  tytułem 
zda rz jło  mi się w yczytać n iedaw­
no, w  piśm ie codziennem, wzm ian 
ke o wstąpien iu  w szranki życio- 
t e 10 m iodych adwokatów. N ie ­
raz ju ż zabierano głos w  spraw ie 
owczego pędu m łodzieży do nie­
których zaw oaow  inteligenckich . 
T y le  je s t różnych innych, prak­
tycznych i pięknych zawodów, 
zapew niających  uprawiającem u 
je  kawałek chiebą i szczere zado­
w olen ie, d laczego wszyscy się 
pchają na prawo i m edycynę? 
Tak  m n iejw ięcej, i słusznie, ro­
zum owali co rozsądn iejs i ludzi­
ska.

Pon iew aż studja medyczne, 
prawnicze i t. p- odbywała, lesz­
cze do niedawna, niemal wyiącz- 
nie m łodzież ze s fe r  .nteiigen- 
ckieh, robotnik, rztm ieśln ik  są­
dził, iż jego  dziecko podniesie się 
w  h ierarch ji społecznej o szcze­
bel w yżej, gdy ukończy szkolę 
średnią i w stąpi potem na uni­
wersytet, lub politechnikę, i  od 
w  rot nie —  n ieraz papa lekarz, in ­
żynier, albo zgoła ziem ianin po­
w iadał do syn a ika : „n ie  chcesz 
się uczyć ośle jeden, czekaj —  
oddam cię do szew ca !"

M iała  to być degradacja. D ażc 
jeszcze wody w  W iś ie  upłynie, 
zanim  ludz.e przestaną łączyć za­
wód zc s ferą  i pochodzeniem, za­
nim chłopak, t. zw. dobrej ro­
dźmy, pow ie: chcę być stolarzem . 
Osobiście muszę nadmienić, iż 
znam w ielu  durnych studentów i 
kilku w cale m egiupich sto larzy 
Gdybym m e był artystą, został­
bym rzem ieślnikiem , nie bacząc 
na to, czy który z przodków ze­
chce p rzew rócić  się w grobie.

A le  w raca jm y ao rzeczy Jak 
się przedstaw-a sprawa podobnej 
nadprodukcji w  dziedzin ie pla­
styki? P las tycy  nie ustają w 
pracy, ale nikt ich dzieł, za w y­
jątk iem  dr. Lauterbacha, nie ku­
puje. Zapewne, inne jeszcze przy­
czyny, oprócz o lbrzym iej dyspro­
porc ji m iędzy podażą, a popytem, 
składają się na to zjaw isko. Lecz 
my ogran iczym y się dziś do roz­
patrzenia kw estji tylko z tego 
punktu w idzenia. N a  dobrą spra­
wę trzebaby zamknąć Akadem je 
Sztuk P ięknych  na ładnych parę 
lat, a profesorom  aać uriop. A r ­
tyści w łażą sobie w za jem n ie : na 
nagniotki, tak je s t ciasno, a tu 
o lbrzym ia m aszynerja Akadeir.ji

produkuje corok nowe zastępy 
bezrobotnych, zaw ieazionycn  i 
rozczarowanych.

Życie jednak, stw arza jąc nie­
raz sytuacje beziitosne dla po­
szczególnych jednostek, może słu­
żyć zarazem  dobru ogulnemu. Je­
śli wśród tego całego balastu 
zna jdzie  się dziesięciu  spraw ie 
tfliMryeh, to znaczy bardzo utalen­
towanych, skorzysta sztuka pol­
ska, pomnoży się je j  debro i to 
je s t racja, dla której całą ta ma­
szynerię uczelni utrzym uje się w 
ruchu. N ie  trzeba tylko mnożyć 
nieużytków, zw łaszcza takich, 

k tórzy sta ją  się niemi, jedyn ie 
dzięki pewnym  okolicznościom. 
Należałuby utrudnić dostęp ao 
Akadem ji. Zm niejszy to zastęp pa 
menek, które z n iew iadom ych 
przyczyn  przez dłuższy czas za j­
mują się sztuką, by późn iej, z po­
w odów  jeszcze bardziej tajem ni­
czych, zupełnie o n iej zapom­
nieć. Zm niejszy to rów nież liczbę 
m łodych chłopców, którzy po la 
tach przekonywują się, iż  popeł­
nili omyłkę, bo m ogl. na inntm  
polu, nie artystycznem, z więk- 
szem powodzeniem  pracować.

W zam ian, należy zw rócić  bacz­
n ie jszą  uwagę na średnie szkol­
n ictwo artystyczne i poddać je  
re fo rm ie  zm ierzającej ao wycho­
wania nie im itacyj genjuszów, 
lecz, w  swoim skromnym zakre­
sie, rzetelnych zawodowców. Za 
dużo u nas generałów , a zamaio 
kap ra lów " —  pow iedział do m nie]

niedawno mój kolega. Istn ie jące 
w  W arszaw ie szkoły' średnie a rty ­
styczne udawały n ieraz Akadem ję 
w  m iniaturze. Znam bardzo do­
brze m aterja ł uczniowski tych 
szkół, bo sam w  nich wykłada­
łem, i wiem, że niejeden chłopak 
i dziewczyna dlatego tylko tu 
uczęszczają, że nie udało im się 
dostać do Akadem ji. Jest to 
zgruntu. fa łszyw e postaw ienie 
spraw ; „uczę się tu, bo mnie nie 
chcieli gd zie in dzie j” .' N ie  w ierzę 
w  przyszłość takiego pracow ni­
ka.

Uważanie podobnej szkoły za 
namiastkę czegoś lepszego bierze 
swe źródło nietylko w  poglądach, 
o których wspomniałem na po­
czątku, lecz taKże w  n iewyraż- 
nem obliczu samej uczelni. M ię ­
dzy typem dobrze znającego swe 
rzem iosło artysty, a rzem ieśln i­
kiem o n iezłej kulturze artysty­
cznej, życie stwarza n ieraz lukę, 
którą z  powodzeniem może zapeł­
nić jeszcze jeden typ pracow n i­
ka, Jest to typ projektodawcy w 
skromnym zakre ne, a przedew­
szystkiem  pomocnika, in te ligen ­
tnego wykonawcy cudzych pro­
jektów , także współpracownika,' 
wykształconego artystyczn ie i za­
wodowo. Tw órczy  artysta sam 
projektu je polichrom ję kościelną, 
ale sam, w  pojedynkę, n igdy ścian 
kościoła m alować nie będzie. P o ­
trzeba mu tu in teligentnych  po- 

■ mocn.ków, a zarazem  pierwszo- 
t rzędnych fachowców , bo byle ciu­

ry. żeby Knocił, na ścianę wpu­
ścić nie wolno

W  ateliers gra ficznych  artyści 
potrzebują pomocników, k tórzy o- 
pracowując cudze kompozycje, 
muszą sobie zdawać sprawę z :n- 
tencyj autora projektu. Podobna 
pomoc wym aga nietylko znajom o­
ści fachu ,ale także wyczucia ar 
tystycznego.

Oto garść przykładów, w yjaś­
n iających, czego powinna taka 
szkoła uczyć.

B yły teką uczelnią, znakomicie 
rozw ija jące  się „K u rsy  Reklam y 
A rtystycznej i P ro jek tow ań .a  
W n ętrz " (Chm ielna 52), n iew ia­
domo dlaczego zlikw idowane, mo­
g ła  n.ą być M iejska Szkoła Sztuk 
Zdobniczych. Gdy szkolę przy 
Chmielnej skasowano, bo rzeko­
mo przeszkadzała n ie istn ie jące­
mu do dziś „In stytu tow i Badań 
Rzem iosła", Szkoła M iejska, jed y ­
na uczelnia tego typu, może -,a- 
spakajać potrzeby zawodowego 
szkoln ictwa artystycznego, w 
tym  zakresie. W  rozum ieniu je j 
w ażk iej ro li, Zarząd M iejsk i, z p. 
prezydentem  Starzyńskim, na cze­
le, zam ierza poddać ją  gruntow ­
nej re form ie. Zadaniem  wycho- 
wawmzem szkoły bedzie kształce­
nie m łodzieży na rzetelnych  fa ­
chowców o ograniczonym  zasię­
gu mużliwmści artystycznych, aie 
zato doskonałej znajom ości swe­
go rzem iosła. Szkoła, tak pojęta, 
musi oprzeć swą pracę na w ar­

sztatach, a do tego celu gmach 
na M yśliw ieck ie j w cale się nie 
nadaje. K to go zna, nie m ógł za­
pewne, jak  i ja, oprzeć się w ra­
żeniu. że ten budvnok składa się 
z korytarzy  i kancelarji Żart na 
stronę —  potrzeba nowego ob- 
szei-nego gmachu, dla M ie jsk ie j 
Szkoły Sztuk Zdobniczych, daje 
się odczuwać coraz bardziej dot­
k liw ie  i mimo najlepszej w o ii ze 
strony je j pedagogów  praca w  
dotychczasowych warunnach lo­
kalowych nie osiągnie w  pełn i 
zam ierzon jch  celów.

N a  czele Szkoły, jako ,iej dy­
rektor, stanął p. Ju ljan Bohda­
nowicz, p rof. Szkoły Przemysłu 
G raficznego, którego za lety peda­
gogiczne i organ izacyjne nieraz 
miałem możność poaziw iać.* Oso­
bisty kontakt z Bohdanowiczem  
pozw olił mi poznać jeszcze jeden 
rys jego  charakteru. Um ie on 
bardzo dobrze postępować z mło­
dzieżą i jest p izez  nią łubiany

Tegoroczna wystawa szkoły w y­
kazała nam znakom ite rezu ltaty 
pracy pedagogicznej p ro fesorów : 
M. Schulza (m alarstw o ścienne),
E. Kokoszki, J. Kurzątkowskiego. 
Dobrze, bardziej racjonaln ie niż 
przedtem, „est prowadzony rysu­
nek z natury, przez prof. Butry- 
mowicza, W ym ien ien i staną się 
zapewne fundamentem ciała pe­
dagogicznego zreformowane." u- 
ezelni.

W iktor Pcdoski.


